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•śniadania a klubach, zaręcz j-nach i Ibbł prywata* 
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i sklepy pa 1  et. ad wyrazu.

takiuy w rnbryw NtdMhun 30 «t. ud winrtzt wychodzi codziennie wyłączając niedziel 1 świąt o godzinie 8 . rauo.

Prindpłnta wykffti we L w *w lr :
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60 et. miesięcznie 1 z i. 60 ct., za przasjil* i '  
doatu dopłaca aię 90 ct. miesięczni*.

X przesyłką pocztową w państwie Raatrjackiew re n a ':  
34 ft. — półrorzai* 12 zł — kwartaiai* *> zł. — 
miesięcznie 2 zł.

X przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec taczali 
60 aurek — kwartalnie 12 m uek 60 Peaigow -- 
de Kreacji, Anglji, Włoch ! Szwajcarii r»c**!» 
fraaków — kwartalnie 20 flanków

9 l a i *  R e d a k c j i .Dziennika Pabkieye*. pl»» Harlaaf 
liczba 6 i 7. Telefon Hi. 171.

R a k e p f s ć w  R e d a k c j a  a i *  i w r a a a

„Dzlwwlka Pnlnkingo" kwmrtuj. wb Lwowlr 
5  M

Od Administracji.
Celk.n u rogu low M ia  n a U a d u  upraszamy

0 wczesne odnowienie prenumeraty, k tó re j w a-
1 uiki podhuO w nagłów ku obok tytułu dziennika.

Z w racam y uw agę , że p ren u m e ra to ro w ie  
DirMm&t. Poltkiego m ogą o trzym yw ać

„ B L U  S Z C Z "
p e  b ard so  z n i i  o n  u j cenie (60 w zględnie 80  ct.) 

jako też

(ilm iirz maorystfczi) „ŚMIGUSA"
(po  4 0  ct. z p rzesy łką pocztow ą).

Nowa partja ruska.
Lwów 8. stycznia.

W  w ilję Bożego N arodzen iu , w edł g z ta - 
rag b  sty lu , t. j. onegda j, ukazała  się nareszc ie  
w całej o sn o w ie  odezw a daw no  z a p o w iad a n a  i 
oczek iw ana, now ej p artji ru sk ie j, a  u  a z a 'a  się 
w  JLtilo, k tó re  s ta ło  się o rg u n em  tej now ej 
p a rtji, z ry w ając  te m sa m em  zupełn ie  z t. z. kon - 
so liaac ją  z m oskalofilam i. Ze sam ego  p ro g ra m u , 
k ló ry  w ogóle b io rąc , je s t zb io rem  d aw n o  zn a -  
i fch  i ok lepanych  frazesów , tru d n o  w yrobić 
sob ie należy te  pojęcie o przyszłej działa lności 
te j w zaw iązku  d o p ie ro  będącej p a r t j i ; zazn a­
czyć ty lko  trzeb a , ż« m iędzy podp isam i n a  o d e­
zwie, czyli p rog ram ie , zn a jd u jem y  tak ie  n azw i­
ska , j a k : Iw an a  B ełeja, re d a k to ra  D iła  jak  d o ­
tąd , szczerego n aro d o w ca , p. Ju ljan a  R o m a ń ­
czuka, k tó reg o  p rzek o n an ia  polityczne n ie jed n o - I 
k ro tn ie  się zm ien iały  i d ra  Iw ana  F ra n k i, n ie ­
daw nego  jeszcze soc ja listy -radykaia . Z ekonom i­
stó w  zn a jdu jem y  ta m  p. W asyla N ah irn eg o ; 
z t. z. R usinów  um ia rk o w an y ch  d ra  S aw czaka, 
członka w ydziału  k rajpw ego . S ą  tam  jeszcze p tr :  
A lek san d e r B orkow ski, M ichał G ruszew ski, d r. 
E ugen jusz  i K ość Lew iccy, d r. E ug . O zarkie- 
wicz, d r. W ł. O chrym ow icz, ks. Al. S te fa n o ­
wicz i ks. A l. T em uick i.

Z pow yższego za re je s tro w an ia  założycieli, 
m etyle p a rtji, ile now ej spółki po litycznej, w i­
dać, te  w  niej p rzew aża żyw ioł św ieck i, bo 
duchow nych  je s t w  niej w szystk iego dw óch  
I to  n ie  ta k ic h , k tó rzy  w y b itn ą  do tychczas 
.b o ry te li*  ro lę  grali. Z tam  w szystk iam  p ro ­
g ram  taj now ej p a r tji w n iczem  n ie śm ieniu  
je j s te su n k u  do P siak ó w , zupełn ie  tak , jak  p o ­
przednio  było  z inne m i p a rtjam i, k tó re  byty 
rów n ie  szczere, (bo u ie b ierzem y w  rach u b ę  
chw ilow ych  um izgów  i  n am i dla zam ydlen ia 
n a m  oczu, lub  zdobycia m a n d a tu )

Z byteeznem  byłoby  dla n as  roz  bijać pr.ee’ 
oczym a c z y te ln ia  cały ten  p ro g ra m , nap i«any  
n a  d aw n ą  i u t t  g r?>i<h M ó c  n a  Pol- -ów.

O d d ając  >m je d n a k ie , t. j. now ym  przyw ódcom  
p a r tji,  sp raw ied liw ość  zazcarzy ć  m usim y , ża 
m a rk u ją  ao b itn ie  sw o ją  ab s ty n en c ję  od p a rtji 
m oskalofilsk iej — ale i z P o lak am i nie dążą  do 
jak iegokolw iek  po rozum  enia, n aw e t z w ybitn ie  
d em okra tycznym i żyw iołam i polskim i, bo o tn  
w y ra źc ie  zaznaczają , że „z P o lak am i n ie m oże 
u  r a s  n a s tsć  zgoda i sp o k o jn a  p raca  d la w y­
sokich k u ltu rn y c h  celów  d o p ó ty , póki cn i u s i­
łu ją  u trzy m ać  sw ą h eg em o n ję  n ad  n am i i po lo­
n izow ać nasz n a ró d . D latego też m usim y  w a l­
czyć stanow czo  i energ iczn ie  ze w szystkiem i 
polakiem , p a r tja m i, k tóro  sp rzeciw ia ją  się n a ­
szym  u siłow an iom  do sam o istnego  b y tu  n a ro ­
dow ego*.

T en  oto u s tę p  p ro g ra m u  now o zo rg an i- 
zow . ć się m ającego  s tro n n ic tw a , o b a rw ie  w y­
b itn ie  lu d o w o -d em o k ra iy czae j, je s t dla nas  n a j ­
w ażniejszym . W ierny, czego się trzy m ać  i z kim  
m am y  do czynienia. W o ec tak  jaw n eg o  i ni- 
c -em  ni m askow anego  w yzw ania, nie z n a jd u ­
je m y  w s to su n k u  ao  n a s ,  żadnych  p u n k tó w  
stycznych  z d ążen iam i naszej dem okrac ji. W ieje z 
tego p ro g ra r ru  ja k  najdale j id ą c /  sep ara ty zm , 
tern niebezpieczniejszy , że now e tro n n ic tw o  m a 
zam ia r (n a  raz ie  ty lko  zam ia r) oprzeć się n a  
po d staw ie  ja k  najszerszej, bo  n a  m asach  lu d o ­
w ych. ln u a  rzecz, c-y  m asy  te d sd z ą  się n o ­
w ym  po litykom  w ydrzeć z ob jęć  m oskale  flta  tw a, 
k tó re  p rzez tow . tak ia  ja k  n p . K aczkow skiego, 
o p eru je  m iędzy  lu d em  n a  w ielką skalę, m a jąc  
pod  sw ym i rozkazam i w ielką część d u ch o w ień ­
stw a  ru sk ieg o , k tó re , ja k  w u d o m o , n a  lud  
p ro sty  v ply w a daleko  w ięcej od  n elicznej s to ­
sunkow o  in te ligencji św ieckiej, tej rozum ie  się, 
po lityku jące j.

Z wyżej w yszczególnionych przyczyn, m y 
n ie  m ożem y pow itać  sym patyczn ie  now ej r u ­
skiej p a rtji, jak  w ogóje nie m ożem y sy m p a- 
tyzow sć  z żadnym  sep ara ty zm em , dążącym  do 
uk rócen ia  p raw  p o h k ic h  w Galicji, w dzielnicy 
do n as  od w ieków  należącej p raw am i k rw i, j a ­
ką przelew ali P o lacy  w o b r -n ie  R usi halickiej 
p rm d  n aw a łą  T a ta ró w  i T u rk ó w .

S ł o m i a n y  o g i e ń .
Przed paru laty założono u nas .T ow . zachę­

ty przemysłu krajowego.* Założono także nieustają­
cą w jettw ę przemysłu krajowego. Wszystko roko­
wało aknajleps2e nadzieje, ale późai.j rapał ostygł 
i Tow. od kiku lat nie dało znaku życia. W ode­
zwie, wydanej przez grono tutejszych przemysłowców 
pod adresem zarządu Towarzystwa, znajdujemy w el- 
ce zajmujące szczegóły, rzucają ciekawe światło na 
niektórych .opiekunów* przemysłu krajowego. Oto 
jej tre ść :

Założyciele Tow. Z. P. kr. mieli niezawodnie 
z początku najlepsie chęci podniesienia przemysłu 
krajowego, cz*go dowod-m założenie nieustającej 
wystawy przemysłu krujowcg-'. Z*rząd towarzystwa
vysta ■są T. Z. P. kr. we; ta g ę nie int > siij-, nie

daje żadnego znsku życia, nieodbywając aui posie­
dzeń ani walnych zgromadzeń, z czego wnosić mo­
żna, iż założyciele towarzystwa mają wiele czynno­
ści, za mało mają <zasu na zajęcie się towarzy­
stwem i wystawą przemysłu krajowego.

Przemysłowcy, którzy nieustającą wystawę swy­
mi wyrobami zasilają, poznali użyteczność tejże, ja 
ko pośrednika, który daje iposobność publiczności 
poznawać wyroby krajowe, przysili oni jednak do 
przekonania, że obecnie wys‘awa pozbawioną jeat 
wszelkiej opieki i kierunku i i t  nieodpowiada w 
zupełności swemu celowi. Istnienie siroje zawdzię­
cza ona jedjnie zarządcy wystawy, który z własnej 
woli, wszelkiemi silami ją  podtrzymuje, lecz w ten 
sposób może wystawa ta z czasem całkiem zaginąć 
i cofnąć rozwój przemyalu na lata watecz. Wobec 
tego my, drobni przemysłowcy, chcąc przyjść w po­
moc w jstsw ie, uznaliśmy za atotowne jak najliczniej 
zapisywać aię do Towarzystwa i przes wybrany ko­
m itet komumko sć się z zarządem Towarzystwa. 
Lecz w kilku Urgensach i wyjaśnieniach ze strony 
sekretarza J. Starkla uie można więcej wykohtać, 
prócz przyjęcia kilkunastu członków, którzy zaraz 
wpisowe złożyli; niemożna aię też doczekać zgro 
sadzenia, którego parę lat nie było.

Wobec tego ogól przemysłowców, biorących 
udział w nieustają ej wystawie, udaje się do zarządu 
T. Z. p. kr. z prośbą, aby raczył w najkrótazym 
czasie zwołać walne zgromadzenie, na nie nas za­
prosił i now j zarząd do życia powołał.

Ponieważ wystawa utrzymuje się subwencją 
kraju, miasta Lwowa, a w znacznej mierze także 
dzięki procentom odciąganym od sprzedanych wy­
robów, przeto upraszamy, aby szanowny zarząd ze­
stawił rachunki nieustającej wystawy od początku 
jej istnienia i takowe publicznie ogłosił.

Podpisali: Wojciech Frflauff, tap ice r; Marceli 
Gąsiorowski, tapicer; Ludwik Szafrański, stolarz; 
Franciszek Zejze?, sto larz; Zygmunt Popiel, b lacharz; 
Ludwik Kopić, stolarz; Teofil Żmudziński, tokarz; 
Karol Liazkiewicz, stolarz; Feliks Kaiążkiewicz, bla­
charz; Teodor Eisenbart, stolarz; Jakób Br. Za­
wadzki, a to lu : ; Józef Segeta, k raw iee; Zygmunt 
Gcśiicki, blacharz; Szymon Litwin, s to lan ; Wilhelm 
Sknurzyl, bronzownik; Roman Łysakowski, s to lari; 
Piotr Mędryi, rzeźbiarz; Jan Gorgon, fabrykant mu 
sitardy; Jan Wypaaek, bruozownik; Emil Czerniawski, 
sto larz; Jan Karabin, sto larz; Tytus Turkowski, ta­
picer. v

W pismach niemieckich pojawiły się niedawno 
glosy rozsądnych feministek niemieckich, wykazujące 
dlaczego mężczyźni nie są pochopni do małżeństwa 
i jaka byłaby na to rada, w&to więc zwrócić uwa­
gę na czysto nasze słowiańskie braki w  wychowaniu, 
utrudniające pannom wybór przyszłego towarzysza 
zlej i dobrej doli.

My jesteśmy przedeweiystkicm społeczeństwem 
m irycielskiem  - próżnem, ta podwójna cecha ciąży 
i m ta la  ptze taństw. rn nie tylko na naszych eto-

s u tk a c h  p ań stw o w y ch , ekonomicznych, ale i na ro 
dtionych. Nie wyrabiamy w naszycb dzieciach bar 
tu, nie uczymy ich Pal;zed nu świat trzeźwo lecz 
przez otlcoę naszych własnyeb pragnień i marzeń, 
Więc naprzód każda niemal podraatająca panienka 
słyszy o awojem przyszlem zamąipójściu, jak o esemź 
niezwyklem, wchodzącym bodaj w zakres baźni czj 
legendy; wie, że mama zawsze, a ojciec niekiady 
myślą dla niej o .św ietaej partji*, czemużby i ona 
nie miała uwierzyć, zwłaszcza jeśli jeat ładna, bo 
uroda w oczach wielu bywa monopolem na atczę- 
śoie Cóż dziwnego, że taka panienka prsejdiie nie­
raz obojętnie, a nawet wzgardliwie mimo szczerego 
uczucia, które nie przedstawia ani ekwipażu ani 
apartamentu, ani w pogoni za jednem i drugiem 
strawi młodość, wyjałowi serce.

W najlepszym razie taką partję znajdzie. I cóż 
potem f Świetna partja, jak to aama jej nazwa 
wakazuje, jeat małżeństwem nitaopssow anem , do 
którego jedna strona, w tym wypadku saężcsyznr, 
wnosi wyższą aferę, większy majątek. Rzecz prosta, 
że rodzina oblubieńcu patrzy niechętnie aa  taki zwią­
zek. Oblubienica musi ziieśc wisie pnyarosci, czę­
sto upokorzeń, walczyć z uprzs zenieat, nietylke 
wśród znajtm ych, wśród tak zwanego .tow arzy­
stwa*, do którego mąż jej należy, u w którem ona 
nie zawsze umie aię znaioac odpowiednio. Jeżeli mi 
lość obopólna słodzi te przeciwności, łatwo się t  
niemi pogodzić, n ie ttud io  je  zw a le ijć ; ale zderza 
■ię, te  panna, robiąc .św ietną partję*, nie idzie 
wesle za głosem »erca, a wtedy cóż jej pozostaje: 
próżność, której gwoli wstąpiła w to nowe życie, 
bywa na każdym kroku zawiedziona, uesucie nie 
znajduje karmi, więc debrobyt musi starczyć za 
wszyatko, dopóki dzieci życia nie zapełnią — jeśli 
je zapełnią.

Naturalni* bywają w yjątki; niejedna .  świetna 
partja*, dsi ki taktowi, rozumowi i przymiotom 
młodej żony, nie przynosi jej tych upokorzeń; 
wszelako duża takich małżeństw pod błyskotliwym 
pozorem ukryws czozość, nndę, a nieraz tragedja 
prawdziwa.

Lecz rodzic:, a zwłaszcza nasze matki, nie za­
stanawiają aię nad tern, wydając córkę .awietnie* 
za m ą t ; względy światowe przyglasiają w nich 
gloe rozsądku. Częściej panua okazuje niechęć do 
podobnego zwiąaku , bywa omawiana przez rodzi­
ców, niż rodzice odradzają pannie świetną partję. 
Smutne to, ale prawdziwe.

Tyle o próżności; a teraz przejdziemy do dru­
giego akrupułu na drodze maiż*ńatwa. Chcę mówić 
c rozbujaniu wyobraźni.

Każda dusza alowiańska ma wrodzoną tklon 
noźć do m arzycielstwu: siczypta tego daru opro­
mienia życie, za dużt dawka czyni je  ciągłym roz- 
dźwiękiem z rzeczywistością, rozleniwia ducha, tra ­
wi odporność woli. Czy matki nasze starają się wj- 
plpnić szkodnika, czy wnikają w serce swych córek, 
odgadują ich mytli ? Za rnalo, o wielu za mato 
Dbałość o naukę, o hyg.enę, bardso chwalebna, 
nie zaatapi jednak pielęgnowania duszy. Nie każda 
matka t«y .’>* przyjaciółką awej córki ; diieworę, ule­

gając naturalnej potrzebie wynurzeń, szuka uszu do- 
btaźliwjeh i znajduj* je zwykle aie tam, gane 
trzeba.

W gronie koleżanek toczą aię nieskończone roz­
prawy o mitośei, zasilane pokątną lek turą; nikt nie 
kanaliiuje ty h poglądów, nie zwraca ich na drogę 
wlaźciwą, więc plenią aię chwasty wybujałych aapi- 
racyj miłosnych, na żyznej niwie wyobraźni panień­
skiej wyrastają ideały niedościgle: waiak żyjemy na 
ziemi wśród ludzi, nia zaś na błoniach księżyco­
wych, zaludnionych Endymionami. Taki ideał zdo­
biony bywa nietylko w piękny zarost, płomienne 
i karminowe uata, alt i we wszystkie przymioty 
serca, umysłu i ducha. Ż tden ze spotkanych m ęż­
czyzn nia pasuje do tej miary, branej —  nie łokciem
rozsądku, laez tęciową wstęgą urojeń.

Cóż stąd w ynika/ AIdo długoletnia oczekiwanie 
takiej doskonałości i gorycz zawodu, albo optyczna 
ułuda, która zwykle próchna bierze za złoto i zawód 
sobie gotuje. W sercu powstaje pustka, zapelciana
coraz częściej parodją miłości, przebrzydłym .flir­
tem *.

Ten oset amerykańsko-angieiak, coraz bujniej 
się u nas rozrasta i panoszy, wyradza niewłaściwe 
poufałości, zbytnią swobodę słowa, wytwarzr mi­
łostki powirrzchowne ó  fteur de peau, małpuje nie­
udolnie miłość prawdziwą . z tego. co jeat najpo- 
ważniejazem na <wiecie,dzobi banalną piłkę, kiórą 
jeden podchwytuje w locie, aby ją  cisnąć drugiemu. 
W s.ak : to .flirt* po aagelaku znaczy dosłownie: 
rzucać, cisknć.

Taka rozflirtowana panienka uie rozumie, że 
przy ogniu, który ma świat odradzać, oaa tobie 
poproatu przygrzewa — żelazko do grzyw ki; że 
, kochiiwość* rozdrażnia nerwy, aitja zarazek hiaterji, 
przepala bezużytecznie organizm i czyni go niezdal- 
nym do wielkiego, trwałego uczucia i nie wie, bo 
skądżeby wiedzieć mia a t  Czy ją  kiedy uczono, że 
miłość, to nie żadne fighki i pa kusy, a lt potęga 
żywiołowa, taka, jak przypływ i odpływ morza ? Nie 
powiedziała jaj tego ani mama, ani nauc lycielka, 
ani przełożona Mówią o tern pi j  niej półsłówkami 
z półuśmiechem, więc nie dziw, że uważa to za za­
bawkę, miłe apędzenie czasu; że naczytawszy się 
powieć.i ukradkiem, wyczekuje na bohatera. Życia 
ni- zna, bo kochająca matka stara się odgrodzić ją 
od rzeczywistości, gotując jaj więcej zawodów, niż 
gdyby ją uczyła, że życie — to n ir przęaza złoci­
sta, lecz szare pasmo, które można ozłocić umiło­
waniem obowiązków nawet powszednich, banalnych ; 
ż* należy uiniaj myśleć o tern, co nam życie da, 
n ii o tym, ca my z siebie damy innym Matki po- 
wianyby mówić x córkami otwarcie i i»*zerze, ba­
dać tętno ich aerduszek tlómactyć im, ż t spotkają 
w życiu nia królewicza z bajki, który będzie wciąż 
pieścił, myśli uprzedzał i w  oczj patrzy); ale zwy- 
ciajnego czh-wieka i ten człowiek nie spłynie n t 
łabędziu, jak Lohengrin, lecz przyjdzie w zwjezaj- 
nej dorożce, lub na węgia-rsic m wózku; że będzie 
jadał bigos i zawijana zrazr, a nawet klął w chwi­
lach złości; słowem, będzie taki, jak wiplu, wielu 
i n- ych,  a jednbk, je ś li p> k o ch a  i w zajem n o ść  uzy-

Zaziębienie i zahartowanie.
W zdobywczym psrjodzie bakterjologji, zazię­

bienie wy» lo najzupełniej z mody. Zagorzali zwo­
lennicy bakcylusów, mikrobom, j^ko przyczynie cho­
rób, przyznali tak przeważne m ejace tc nawet cier­
pienie, uważane dotychczas za skutek zaziębienia, 
doliczono do chorób infekcyjnych. U ogó|u publ rzno- 
śii, a i między praktycznymi lekarzami, zapatrywanie 
to nie może poszczycić się zbyt wielkiem uznaniem. 
U ludu, zaziębienie zawise jeszcze przeważni* uwa- 
żnnem jest za zupełnie dostateczną przyczynę, tych 
nawet thorób, które z wpływami powietrza zaledwie 
że stoją w jakim ś związku

Przy zaziębieniu, nie tylko niski stopień tem ­
peratury odgrywa ważną rolę, lecz równiaż także i 
wilgotność powietrza, przemoczenie, laaiany w ci­
śnieniu powietrza, zwłaszcza zaś gwałtowna zmiany 
meteorologiczne. Gdyby zitrno było ntjważuiejazą 
przyczyną to choroby z zaziębienia powmnyby naj­
więcej występów* ć w czasie zimowych miesięcy. 
Tak przecież nie jest, pomimo, że z-przeczyć się aie 
da, ,iż w zimowem półroczu częś-:ej wyst -poją cho­
roby z zazięhieciia n ii w lecie, w czisie którego 
przeważają choroby org>nó:v trawienia Podróżnicy 
do biaguna północnego, niewątpliwie narażeni na 
zmianę powietr a, nie opowi&dajn nic o katarze i 
kaszlu. Helgola d y ieglar.e, s to jv y  c«lemi godzi­
nami na wydmach w wodzie, aby dopemódz pełnym 
łodziom przybić do brzegu nie < iaroią na reum a­
tyzm y a mieszkańcy gór, bredzący, w zaspach śnie­
żnych, śmieją się z obawy mieszczuchów zamocz nia 
nóg. Może ktoś powie na to, że podróżnicy do bie­
guna są silnymi, odpornymi, a mieszkań y wysp i 
gór od dzieciństwa przyzwyczaj ny mi do zimna i wil­
goci. Mogłoby tak być. Przypatrzmy się j'dnek  
całej falandze turystów lub rowerzystów. Z tych ae- 
tek, które każdego lata doaięgają najwyższych gór­
skich szczytów, większość jest średnio silnymi mie 
•lcsneham i, niezbyt zahartowanymi. Każdy ze wstę­
pujących na góry wie, że wdrapując aię ne lodo­
wce, lub przebywając miejsce śniegiem pokryte, 
okrywa się człowiek potem, a równocześnie musi 
nieraz, gdy słońce świeci, brodzić po kolans w ro­
zmokłym śniegu. Nie jeden z turystów priypomina 
taż sobie, że częatokroć po rozgrzaniu nagle bywał 
do nitki przemoczony, albo, że gdzieś na szczytach 
igrzanego i wyczerpanego owionął lodowaty wiatr .., 
a mimo to, gdy zasiadł w szałasie, nie przerwały 
jago opowiadań o wysiłkach, niebezpieczeństwach i 
doznanych wrażeniach... ani kichanie, ani kaszel. 
Narażsją wprawdzie nieraz turyści zdrowe członki, a 
zwłaszcza serce, ale się nie zaziębiają. Tak samo 
rowerzyści narażeni bywają zwłaszcza w zimie na 
^aaiębienis, lekarze wszakże nic o zwiększonej liczbie 
ehorób z zaziębienia u nich nie wiedzą. Nieuprze- 
dzonym musi nasunąć się myśl, że jeżeli zmiany

p o^ittrza  nawet u przeciętoic silnych konitytucyj, 
w jew D y ch  razach ni * -r ** atanie »yw rlać zazię­
bieni*, to  przyrzyną chorób j e s t  coś innego. Tern 
czemś innen  są zatem prawdopodobnie bsktarjs. 
Staby, lub c hw ilow o  osłabiony organizm jeat, prcy 
nieaprzyjającej pogodzie, tym peditnym  gruatem, ca 
którym mikroby rozwijają aw oją  działalność.

Skóra, jako organ chroniący od zimna, cdoo- 
wiada na silne podrażnienia przez zimno, ściągi wo- 
ścią licznych raczyń k -- ionośnjrch i zmniejszeni-m 
wydzielin potu. Oziębiona krew spływa do niższych 
organów, wzbogacając je  w krew i ohębając. Im 
więcej r tszerior.ą i gorętszą była oziębiona po 
wierzchnia skóry, :m ptTuiigszynu były jej naczynia 
krwionośne, im dłużej zimno działało, tern większrm 
jest wewnętrzne oziębirnie.

Teraz łatwo pojąć, dlocz go ludzie zgrzani wy­
chodząc] z miejsc gorących, tak łatwo się zaziębiają. 
Jeżeli w iku'ok wiotkośri skory, nacyn ia  krwionośne 
nic dość azybk:: się ściągają, (ziębienie jeat tern 
wyższe. Ilość cofającej się krwi jest tak znaczną i 
naw :! jej do wnętrza poć.nosi się do takiego a opnia, 
iż ::taje się niebezpiecznym dla ludzi cierpiących na 
organa krążenia a więc na aerce, lub dla starizych. 
U tych użycie dla rozgrzania się nipojów  wyskoko­
wych, jest bezcelowem ; alkohol (powodując rozsze­
rzanie powierzchownych naczyń krwionośnych, na­
raża większą ilość kr>-vi na oziębienie. Niektóre r. 
błon śluzowych, np. noss, przewodu usznego, krtani 
jako narażone na bezpośrednie zetknięcie z powie­
trzem, mogą tak ucierpieć od zimna, że niektóre 
komórki bywają na swej powierzchni sparaliżowane, 
a wtedy staną aię niezdolni on do odparcia napaści 
drobnych organizmów, a więc i mikrobów. Na bło­
ny śluzowe zimno działa i a podobieństwo gazów 
gryzących, wywołując <v nieb ztan zapalny. Ponieważ 
bakterj* potrzebują do rozwoju wilgoci, wilgotne 
więc i m io  jest niebezpieczniejsze, aniżeli auchy 
mróz. Więlkie zimna mniei spowodują zaziębiań, 
bo nsaze ochronne c g s n a  na gwałtowne podrażnie­
nie odpowiadają również gwałtowną kurczliwością 
naczyń krwionośnych: na Irkkie zaś podrażnienie 
reakaja występuje później i słabiej, lub wcale nie. 
Słusznie zupełnie obuwiamy aię pór przejściowych z 
jesieni dc zimy i z zimy do w iosiy. Go do znacze­
nia ciśnienia powietrza, w takich wypadkach choro­
bowych oatatnie iłowo nie zoataio jaszcze przez na­
ukę wypowiedzifcDsm.

W jaki sposób zep*lenie pow ataje  z zaziębienia, 
uie jest jeszcze wyjaśoionęm. Musi zadowolniś nas 
przypuszczanie, że organizm nadwątlony zimnem, 
jest odpowiednim gructem  dla istniejących W po­
wietrzu zarazków chorobowych. Przypuszczanie to 
wyjaśnia nam , dlaczego w powietrzu czyatem, o 
ile można wolnem od zarazków, więc na szczytach 
gór i na morzu, a nawet na szczerem polu, zazię 
hienia bywają rzadsze i dtaczego to turyści i ro ­
werzyści nie podlegają im tak c:ęsto. Łatwo pojąć,

iż muiej odporni t. j. z j"':icgobądź powodu oaia- 
bien'. bezkrwiś’i, wyczerpani chorobami, zniewie- 
ściali, padają najczęściej ofiaro zaziębienia. Niektórzy 
izczególuitj bywają zdolni do zaziębienia, ho po 
wierzchnia ich akóry, lub niektóre jej części, jest 
zbyt wrażliwa, a oprócz tego przez wrodzone lub 
m byte nienormalności poaiadają jakiś organ poddający 
się s czcgólniej łatwo zimnu. Ktoś, którego Lłony 
śluzowe nosa aą nabrzmiałe, ile razy przemoczy 
nogi, dostaje kataru ; drugi ma poprzeraatała mi- 
gdałki i za każdem zetknięciem aię ze zbyt zimnem 
powittrzem dostaje zapalenia migdaików : trzaoi, któ­
rego zęby nie aą w zupełeym porządku, cierpi ua 
ból zębów, kto przechodził zapalenia wewnętrznego 
ucha, łatwo popada w recydywę i t d.

Kto chce ochronić s:ę od zaziębiania, muai 
wyjść z założenia, że najlepszym środki*m jeat wy­
bić kliu klinem Nie trzeba uciekać przed zimnem 
klimatu, ale oczekiwać go uzbrojonym. Niestety, uia 
łatwo jeat urządzić sobie życia podług prostych prze­
pisów raakrobiotyki, nia dlatego, aby przepisy te 
wymagały ib j t  wiele wytrwałości i nlnej woli, lec* 
że przeprowadzeniu ich stoją zazwyczaj na przeszko­
dzie warunki goapodarcze i fiaaniowe. W  pierwszej 
lioji tyczy si to pożywienia i mieszkania. Zdrowe 
mieszkanie winno być obszerne, suche i widne. 
Światło, to jeat promienie słoneczne nie tylko aą 
ldrow s ze względu, że p~dnoiią wesołość myśli 
i wpływają korzystnie na wzrost, oddychanie, odży­
wianie, leez, że są największemi przeciwnikami ba- 
kterji. Naj aśoiejsty pokój winien b ić  obróconym na 
aypialnią, bo będzie mieć najczyściejsze powietzse, 
a c-r» snu ma dać nam  nowe siły. Wielu zaleca 
aypitnic przy otwartych oknach. Jest bszwątoienia 
odnowiedniem celowi, lecz niestety w licznych miej­
ski' h mieszkaniach wprost uiewykonalnem, miano­
wicie w dolnych, których okna wychodzą na brudne, 
ciasne i nieczyste pi dworza, albo na hałaśliwe nlice. | 
Dzieci, wzrastające w ciemnych mieszkaniach, odzna­
czają cię szczegółuiejizem usposobieniem do tasię 
bienia, o czem nawet laicy wiedzą.

Kto chęe aię od zaziębienia uchronić, musi aię 
zahartować. Nie znaczy to . uczynić akórę mniej 
wrażliwą na zimDO, Ucz "dolną do oddziaływania 
na wasystkie w p ł y w y  temperatury akurcaliwością i 
rozszerzalnością naczyń krwionośnych. Naczynia krwio­
nośne skóry lodzi zniewieśaiałych, wskutek zbyt 
oieplych ubrań i wygórowanej ciepłoty pokojowej są 
w stanie takiego rozszerzenia, że nie tą  zdolne do 
azybkiej akutczliwości. Jeżeli w dodatku skóra aię 
poci, to do działania zewnętrznego zimna przybywa 
jaazcze ozięb enie skóry przez wyparowanie potn i 
dlatego ludzie, aiedzący dużo w zbyt ogrzanych 
miajicach, np. urzędnicy w biurach, są skłonni do 
zaziębienia. Od najwcześniejszej młodości powinien 
człowiek przyzwyczajsć się do codsiennego, dłuższego 
przebywania na powietrzu. Maleńkie tylko dzieci nie 
powinny być wyprowadzane podczas wielkich mrozów

i wi tró * . po największej części jedaak metki za 
wiele na term om etr zważają. Wielkiej wagi jaat od­
dychanie noiem. Jeżeli musi n ę  używać u it do od­
dychania, to znicza to, że oddychanie nosam, np. 
przy wielkim wysiłku, nie jest dostetaesnem. Wtedy 
należy wypocząć. Lub też bywa ona oznaką, że 
przewody nosowe są obłożone; tu już tylko lekarz 
zaradzić uioże. Powietrze, przechodząc przez załomy 
błon śluzowych nosa, oczyszcza się , do pawnego 
stopnia filtruje, ogrzewa i zwilża. Bryja powinna być, 
o ile można nie oiloniouą, wizelki* szale, fulary są 
szkodliwemi przy-wyczaj eniami. Kołnierz powinien 
być dość obszernym, aby nie wywoływać utrudnień 
w krążeniu krwi. Niestety, popełnia się często w 
tym , zględzie błąd, jak również co do obuwia. Pię­
kna połowa rodu ludzkiego nosi po największa] czę­
ści buciki za ciasae, nie dozwalająca krążyć krwi 
swobodnie i palcom poruszać się do woli. Kto po­
siada nogi, mające skłonność do ziębnięcia i pocenia 
« ę, powinien szczególniej bacznie unikać takiego 
obuwia.

Od dawna powitani i niepowołani uaiłują wy- 
n ah ić  sposób ubiegania aię, chroniący od zaziębienia, 
a nie prowadzący do zniewFŚcialości. Nie ma ma­
teriału, któryby we wszystkich wypadkach życia był 
je d iik o  zdrowym. Najgłówniejszymi warunkami zdro­
wej odzieży tą  te : r.ie powinna być za obcisłą, za­
nadto przylegającą do ciała, lecz trzeba, aby między 
cia em i ipodniem ubraniem, jak również między 
częściami odzieży było dość pow ietrza; dalej winna 
być z materjalu, priepuazcrającego jaknajlatwiej po­
wietrze, a wilgoci wciągić jak najmniej i jak naj- 
powolmej. Wełna i flanela mają tę wyższość nad 
płótnem, bawełną i jedwabiem, że wydzieLją ciepło 
powolniej i pot powolniej wyparowują, dozwalając 
zarazem lepszego przewietrzenia. Dlatego w tlniana 
odzież, zw/aszcia spodnia, nadaje aię szczególniej dla 
ludsi, którzy pray wielkim wyaiikn ciała wystawieni 
aą na częstą zmianę tem peratury (op- kolarze, tu ­
ryści, żołnierze) i dla tych, których skóra nieidolną 
jeet już do dostatecznej reakcji Gdzież taka nis po­
winna być za grubą ani za spoisto utkaną, zwła­
szcza, jeżeli aię ma ciężko pracować w zbyt wyso­
kiej temperaturze, gdyż i bet tago wydaiela się ze 
siebie dużo cieple, a ono będzie priez grubą odzież 
wełnianą zatrzymana, narażając uaną osobę aa  nad­
mierne rozgrzanie. Hod epodnią odzieżą wełnianą 
nosić koszulę płócienną jest wprost nierozsądnem ; 
płótno utrudnia wentylację i wyparowywanie potu.

Dla tych, którym pocą się, a przytam ziębną 
nogi, etosownemi są wełniane pończochy i obszerne, 
o ile się da z przewiewnego m aterjalu zrobiona, 
tazewiki. Odporay organizm, w każdem atoiownem 
ubraniu i w zwykłych okolirznościach będzit się 
czul zupełnie dobrze, czy to w płóciennem, czy 
w wa/aianem, czy będzie ,K neipistą*, czy .J&geria- 
ninena*, a najlepiej niech nie trzyma aię ślepo pne- 
piaów żadnego mistrza. Do takiej odporności naj­

bardziej pomaga zaharto suie od mlodośei. Z za­
hartowaniem dzieje • ę to samo, co z wielu inaemi 
ideałami, każdy je zna, ocenia, ale nie wielu kiaruje 
się niam.

W  każdym racie przyznać należy, że taraz da­
leko więcej hartowanie znajduje zastosowania, n i  
dawniej. Tylko nie trzeba aądzić,, że codzianne zmy­
wanie całego ciała zimną wodą, jeat już całą ta­
jemnicą hartowania Woda jest dobrą, ale tylko 
wtedy, jeżeli nie pominie się innyah wymagań by- 
gieny.

Samo z sieb.e się rozumie, że ktoś wydelika­
cony, lub oitabiony nie może zaczyusć od wody o 
naturalnej jej ciepłocie, ale począwszy ad 24 stopni 
powinien stopniowo przechodzić do zimnieiszrj. Umy­
wszy twarz w zimnej wodzie po wstaniu trzeba 
naprlnić małą wanienkę do 10 cm. wysokości 
wodą, stanąć w niej i szybko gąbką zmyć cale ciato. 
Prędko i mocno wycierać, prędko i.ę ubierać a 
gdyby okazała się potrzeba ruchu dia rorgrzaaia, 
należy kilka razy szybko przebiegnąć pokój lub wy­
konać kilka ćwicień ciątkam i... i już uczyniło się 
zadość obowiązkowi dla zdrowia. Na szybkości tak 
przy obmywaniu jak i ubieraniu wiele zależy, po­
nieważ reakrja i uczucie błogości szybciej występują. 
Nie nadaje się wszakże ten sposób hartowania ani 
dla ludzi wiekowych, ani dla chorycb : tym — je ­
żeli hartowanie jest u nich pożądanem, — lekarz 
wininen dać stosowne wskazówki. Zimne kąpiele i 
obmywania nóg wLściwemi tą  dla cierpiących na 
pocenie i ziębnięsia nóg, nietylko jako zahartowanie 
ale jako środek lacsniczy. Zwłaszcza zalecone przez 
Kneipa chodzenie po wilgotnym gruncie bosemi no­
gami, okazuje aię doskonałym środkiem hartowania.

Hartowania skóry tw arzj i rąk, nie należy neu­
tralizować, o ile się to da zrobić, weloaikami i 
rękawiczkami. Kąpiele w wodach bieżących na wol­
nem powietrzu, nie tylko odświeżają lecz i hartują.

Przy hartowaniu dzieci, należy ściśle indywidoali- 
>ować dzieci, ponieważ ich skóra jeat bardzo delikatną, 
bogatą w krew i wrażliwą, nie znoszącą częstokroć 
nagłego ozię^ieaia. Długie przebywanie aa świeżem, 
czyatem powietrzu, w miejscash opromienioDjah 
ałaóaem, hartuje je doskonal*. Wielu porzuea harto­
wanie, bo zaraz z początku naraziło aię n t  jakieś 
lekkie zaziębienie. Jest to bardzo nierozsądni*, ko 
zaziębienie dowodzi ile zaczętego hartowania, a nie 
jego izkodliwośei w zasadzie.

Nikt rozsądny nie będzie aię łudzić, że zabez­
pieczy! się od wszelkich zaziębień, jeśli urządził sobie 
łyeie możliwie hygirnieznie. Jest to niemożliwem i ze 
względu na infekcyjne zarazki znajdująae się w powie­
trzu. W  zahartowanym organizmie, zarazki na­
potykają jadnak na sdptrność a choroba będzis 
miała lekki prsebieg.

Wanny, łaźnia, kąpiele rzmsko-iryjskie w

i  p ł y w a l n i

Zakładzie kąpielow ym  
św, Anny

u ł lu  A kadnakka llarha ID

o tw a rte  codziennie od godziny 6  
ra n o  do 9  w ieczorem ; w  n iedzie le  
i św ię ta  zak ład  o t w a r t y  t y l k o  

do gódziny  3  po po łudn iu .

Łaźnia dla pań
o d  1 8  w r z n ś ń i n  d o  I - g o  lip o m , 
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■ki, to obowiązki względem tego człowieka, myśl 
o jago potrzebach, przyjemnościach, wygodach bę­
dzie słodką, a tycie powszednie, przy pracy i zgo­
dzie, na ustępstwach opartej, mote być petnem uro­
ku. Takie przedstawienie miłości nie będzie filister- 
skiam, przeciwnie —  opromieni powszedność tycia, 
z którą kałdy, tak sar o skromny urzędnik, jak i 
m agnat spotykać się musi, a panna, wkraczająca 
w dom m ęta, takiami z sadami wniesie mu lepsze 
wiano od krociowego ptsagu.

Więcej trześwości w wychowaniu, a cOrki na­
sze będą szczęśliwsze... i zięciowie takie.

KRONIKA.
Pamiętajmy o gimnazjum w Gieszynlel

D Jarjusz Iw ow snl.
P o n i e d z i a ł e k  8 stycznis.
Teatr h r. Skarbka: „Cyrano ds Bergtrae.*

Początek o godz. 8 wieczorem.

K alendąrf. Poniedziałek (8) Seweryna op — 
W schód siońca o gcdzinie 7 nu: 88, zachód o 
godzinie 4  m inut 18

W fa b ry c e  o iao w ek le j u ząduje obetnie ko 
misja dla oceny strat, powstałych przez pożar fa­
bryki braci W eissiów. — W  skład komisji wchodzą 
panow ie:

D. t J u n k ,  radca budownictwa z Wiednia.
J. W M a y e r :  radsa komercjalny i profesoi 

szkeły przemysłowej z Wiednia.
T u r n o w s k i ,  dyrektor Tow ubezp. fabry­

kantów papieru z Wiednia.
M f i l i e r ,  nadinspakter monasbijskiege Tow. 

nbezp. z Moaachjum.
Edward L e d e r ,  iniynier i fabryksnt maszyn 

z Hohenstcdt.
Łuzasz B o d a s z s w s k i ,  itynisr cywilny zs 

Lwowa.
P rz e m y s ł krajO w y. .W ytwórczo handlowa 

spółka przy borów szkolnych*, na której czele stoi 
p ro f nniw. lwów. dr. Antoni K a l i n a ,  rozpoczęła 
ju t  produkcję przyborów szkolnych i przyjmuje za­
mówienia na zeszyty i notatki. Kupcy więc i osoby 
prywatne, które m sją zamiar wsjść w stosunek ze 
.Spółką*, m egą to uczynić, zapijając się na człon 
ków .Spółki*, gdyś według ustawy przemysłowej, 
tylko członkom swoim może .Spółka* sweje wyra- 
ny odstępować. Dodać neleśy, te  kupcy utrzymywać 
oęaą towary ped tymi samymi w arunkam i ed spół­
ki wytwórczej, jak ed firm zagranicznych.

W ybory do nozaaóskuigo sejmu prowincjonal­
nego W Inowroeławi o do sejmu prowincjonalnego 
wybrany został Polak p. Pomniki z Kościelca Nie­
miecki kandydat były starszy prezydent ▼. Willamo 
wita pozostał w miejszości. — Z onydwóeh powia­
tów po. Bańskich został wyorany posłem większością 
11 głosów Niemiec, major Endell z Krzekrza Po­
lscy pe wyborze posła opuścili salę. Kandydatem 
oolskim na posła był hr. Bniński z Pamiątkowa.

Ż o łn ie rza  s ło n ln ją c tg u  się z wycieńczenia 
spotkał wcsoraj na rynku, około godz. 11 w nocy. 
posterunek policyjny Nieszczęśliwy przyprowadzony 
na stację ratunkow ą.-zachow yw ał się jsk  obłąkany. 
Na każde zapytaaie odpowiadał głupkowatym nśmie- 
ebem, >2 nagle omdlał. Ody go wreszcie ocuccno i 
gdy pokrzepiony przyszedł do siebie, dowiedziano się, 
śe nazywa się E iw ard  Pryma, że aluiy w 19 pułku 
obrony krajowej i łe  był pnez  trzy miesiące w szpi­
talu garaisoM wym, skąd go jako zdrowego wy­
puszczone. Ze względu, ił Ukarze pogotowia stw ier­
dzili, śe Prym a naprawdę jesz chory, odwieziono go 
z powrotem do szpitala garnizonowego. W edług o» 
tuczen ia  lekany pogotowia biedny żołnierz jest cho­
ry na neurastenię, gr»n 'rząrą z obłędem.

.Morderstwo artystyczno* Pcd Ukim sen­
sacyjnym tytułem krytykuje btrdzo ostro nowe ty 
godmowe pismo warszawskie Strumień p. S tjkę 
Ostre cięgi dostają się artyście zs to, te -  jak pi 
sze StfUMr&ń —  przyczynił się do zniszczenia pię­
knej panoramy .T atry* , malowsnej przez polskich 
artystów, kupując ją  nie jako obrar, lecz w cenie 
starego płótna, więe za bezcen. Strumień oburza 
się tsm , łe  p. Styka z zimnem sercem zabrał się 
do lamalowywania duchowej p scy swoich kolegów. 
.M orderstw a i okrucieństwa Nerona — pisze Stru  
M w.t —  które na zwłokach .T a tr*  wymalował p. 
Styka, były bezwątpienia czynem barbarz; ńskim, 
ale przynajmniej nie były takiem m arntm  „episier- 
i tw e m ',  jak to które popeloił p. Styka z panoramą 
ewoicb kolegów.

Redakcję Strumienia podpisuje ceniony literat 
ajrssaw ski, znany z kilku powieści p W acław Gą- 
siorowski. Nowe pismo poświęcone jest sztuce, lite­
raturze i zprzwom apełecznym, s kierunek jego za­
równo w dziedzinie piękna, jak i w kwestjach ży- 
•iowyab jest postępowy.

.Pall s lq !‘ Taki okrzyk, na szczęście przez 
mało kogo dosłyszany, ośmielił 8'ę wydać ze siebie 
na w ezorajaum  przedstawieniu .P a lsst au t.*  jakiś 
handlowiee łydowski. Mołna mówić o istotnem 
szczęściu, śe nie pnyzzło do katastrofy, bo już na 
galerji, gdzie okrzyk padł, zaczęto powstawać zanie­
pokojenie. Ale kilku rozważniejszym i pełniącemu 
sin ik j rewizorowi Kochanowskiemu udało się uci­
szyć tłum tak azybko, ie  nawet tej małej paniki 
nie spostrzełono na innych piętrach amfiteatru. 
Idjotyczny iartowniś, jak się okazało przy śledztwia, 
nazywa aię Adolf Pordes, a za swój niem ądrf po­
mysł skarany został na trzydniowy areszt.

Ze względu na niesforne zachowywanie się 
lwowskiej galerji, wskaianem  by było aby dla bez­
pieczeństwa publiczności, na czwartem piętrze tea­
tru pełniło zlułbę w czasie przedstawień przynaj­
mniej dwóch rewisorów, a nie jak dotąd tylko je­
den. Wogóle csterech rewizorów, pełniących obe- 
enie aluznę w czasie przedstawienia, stanowczo nie 
wystarcza, jeśli aię uwzględni wielkość teatru.

„8ZIMI M iry sa ,*  jednoaktówka autora „Mia- 
tiały* Aurelego Um ińskiego, której wystawienia te­
mu lat kilka sacron la cenzura, odegraną zostanie 
9S b. m., w sali .Sokoła* przez .Towarz. testru 
miłośników sceny.* Przedstawianie będsis lum s- 
rem  programu .wieczornicy,* urządzanej w owym 
dniu, jako w rocznicę powstania, przez Tow. ucze­
stników powstania z r. 82. Prócz jedaaktówki Ur­
bańskiego odegrają csłeikuwie , Tow irz. miłośników 
seeny* jednoaktówkę Staszica .Kościuszko w Pe­
tersburgu.* Resztę programu .wieczornicy* wypełii 
słowo wstępne i produkcje muiykalno-wokalna.

Z a l ło l f i l  nieszczęliwej, zawi dzionej, nuciła  się 
wcsoraj s II. piętra na bruk ulicy młoda dziewczy­
na. Nazywa aię ona Kasia Wylicks, a służyła jako

pokojówka przy ul. Szeptyckich 1. 15. Z b .uzu  pod­
niesiono nieszczęśliwą z połamanemi rękom a. Mi­
łość rozdaje szczęście i nieszczęście jtd n ą  dłonią...

Kłó80wnicy. w lasku ns Pohulance pukało 
•obie wczoraj do zwierzynki dwóch czeladników mu- 
rarszich. Leśny, spostrzegłszy psouiików, nie namy­
śla) się długo i potraktował ich dwoma strzałami 
śrutowymi. Jęczących z bolu .nem .odów* opatrzyła 
stacja ratunkowa. Kłusownicy są nieszczęściem lasów 
w okolicy Lwowa.

W rafinerjl nafty Landsberga za ragatką żół­
kiewską spaliła się wroraj nad ranem około godz. 
7 jedna ściana, przylrgcjąca do rezerwoaru. Pożar 
ze względu, łe  w składzie znajdowało się duło nafty, 
mógł się stać bardzo groźnym, alp na azczęście ry 
chła i ansrgicm a pomoc pogotowia straży pożarnej 
usunęła niebezpieczeństwo. Straty niaznacznr, bo ra­
finu je była asskurow aią.

Trzęsieni* zltntl. z T /fli.u  donoszą 4 sty­
cznia: W wioskach, dotkiiętych trzęsieiiem  ziemi 
w powiecie achalkataskiu , odkopane do 800  tru ­
pów. Najwięcej ucierpiało 13 wiosek, z których 
sześć uległo zupełnemu zniszczeniu. Zsrządzoio 
nadzwyczajne środki lekarskie. Ranni i okaleczeni 
odsyłani są do Achalksłski. Dziś w powiecie achał- 
kalakskins stwierdzono znów trzęsienie ziemi.

W edług otrzymanych dalszyeh wiadomości, w 
dziesięciu wioskash, dotkniętych klęską trzęsiciia 
ziemi w powiecie achalkalakskim, uległa zniszczeniu 
większa część domów włościańskich. Według po­
głosek, liczba zabitych dochodzi do 600. Na miej­
sce kstsstrof; wyjechał gubernator. Z Achalkalaki 
wysłano oddziały sanitarna i lazarety polowe. Odko­
pywania rumowisk odbywa się dai.m  i nocą

Morderczy zamach. Z Kijowa donoszą 4 k. m . : 
Słnłąay poprzednio u kupca Mogiliswrewt. lokjj Kra 
akowski przyszedł wieczorem do domu b. swego 
pracodawcy i ukrył aię na srbodaeh kuchennych. 
Doczekawszy aię przyjścia gospodyni Grusskowej, 
lokaj wystrzelił z rswolwaru dwa razy do gospo­
dyni. Pierwsza kula trafiła w plecy i zatrzymała się 
w pitiiiach , druga chybili. Tnaoim  wystrzałem, 
skierowanym w ust», Kraskowaki posbawil aię życia 
na miajscu. Stan rannaj groźny. Przyczyną m order­
czego zamachu było przypuszczenie, iż gospodyni 
przyczyniła aię do pozbawiania Kraskowakiego miejsca. 

Radl.
Nowe latko, nowy styczeń
Nowym w głowach tkwią juś ćwiekiem
Ten, ów pyta : czas biażący
Którym trzeba nrzwać w iekiem !

Zagłębiona w dociekaniu ludzkość dzieli aię 
na kasty... Jsdni głoszą: wiek dwudziesty! drudzy 
tw ierdzą: ,'zitw  ętnasty I Jsdna stions drugiej stro­
nie ciągłe nowem rzuca „sle*... I apór trw a nie­
rozstrzygnięty przy rosnącym wciąż, u p a le .

Mojem zdaniem kwestja cela ds się ująć w 
pewien system... Ż* stulaaiem nazwsć trssba — to 
dla wsiystkich ocsywiitsm I Jak zaś n tzw aćf to la- 
Isży od tej praztej zrasztą ra c ji: z której ludzkość 
korzyść większą eiągnąć może numeracji I

Dajmy na to wiek dwudziesty... Określenie nie­
bezpieczne 1 Nie byłoby bowiem młodycb pragnień, 
tylko zeszlowiecze 1

Dla płci pięknej więc stanowczo dziew iętnasty* 
niech nie mija — z drugiej strony za „dwudzie­
stym* mówi — prawo, ekonomja. Jeśli bowiem 
lat trzydziiści już oezyszcza nam kieszenie, to w 
„stulecie* tym póiaiejsze wszystkich długów prze­
dawnienie I

Wobec tego radzę szczerse —
Obu trzymać ii w yników :
P an n o u  liesyć dziewiętnasty 
A dwudziesty dis dlułoików

* RręHrtaar taatralay. T eatr h r  Skarbka. Dziś w 
ponitdziałak „Cyrano d« Bergsrac* komadja rom anty­
czna w 5 aktach Edm unda R o sta o d a ; we w torek po 
raz 12 „Lalka* ; w środę „Cyrano de B ergera, *; we 
czwartek .S traszny  dwór*, opera narodow a w 4 ak tach ; 
w piątek „Cólinette*,. komedja w 4 aktach J. Leootra ; 
GabrjeU M artin z p. Zapolską w roli ty tu ło w ej; w so ­
botę „Faust*, wielka opera w 5 aktach Gounoda.

MUti litiractńB i artystyczna
K o n o r t  Heleny K r z y ż a n o w s k i e j ,  pis 

nistki i kompozytorki, który ■ ę odbył wczortj, obu­
dził niezwyk e zajęcie w kołach naszych miłośników 
mu yk;, tak niezwykle, jak oi,-zwykłem jest zdar e 
nie, spotkać się z kobietą kompozytorką. Rok temu 
słyszeliśmy C. Chamioade, kompozytorkę popularną; 
to też wczoraj, słysząc p Krzyżanowską, mim jwoli 
porównywaliśmy dwie te autorki, Lo mimo s aw j 
autorki franeu^kicj, nie waham się po ównać jej 
z p. Krzyżanowską 1 Co większa, przyznaję, i e ,  w pe 
wnym względzie ta ostatnia przewyższa s* q  fr n 
cuaką koleżankę. — Obie pos adają cechę wspólną, 
która mnie uderza.

Oto zdaje mi się, że u obu twórczość piękniej 
i naturalniej wychodź, na jaw  w utworach dr<bn>ej 
szych. Rzeczy większe, jak sonata, nie celują przej­
rzystością planu i organicznen rozwinięciem tematów. 
Autorki gubią się w szczegółach, które same pnez 
się piękne, nie rzadko odbiegają od rzeczy i nie na­
stępują po sobie logiczuie. Żywiołem icb jest forma 
drobna, zwarta, co najwyżej rozazsrzona na rondo.

Lecz w tych drobnych utworach Cbaminade 
nie uderza nas 'em at główny ani oryginalnością, ani 
nawet wybitniejszym rysunkiem, u Krzyżanowskiej 
przeciwnie, niemal zawsze spotykamy tam motyw 
ję d n y , zarysowany wydataie, i gdy pierwsza rozpro­
wadza niezbyt zajmująco zaw artr ść m oty.ła, p. Kny- 
żanowska korzysta ze wszystkich zalet tematu, przed 
stawia go w rćżnorodnem świetle, czyni kom, ozycję 
dowcipną i ożywioną, wprowadzając imitacje, u d a ­
jąc jej cechy swobodnego, poetycznego opowiadania.

Nadzwyczaj podobały mi aię „Romanca,* „Ser­
ce kobiety* (kartka z albumu) i „Gigue,* choć t- 
ostatnia, równie jak „Fuga* ze Suity, opracowana 
w sposób, mający cechy gładkiego i zajmującego 
kontrapunktu, odbiegły charakterem od tych prze­
pięknych drobiazgów, jakimi są „Romanca* i „Ser­
ce kobiety.*

Wierzę, że wspomniane utwory miałyby u n v  
azyeh pianistak niepoślednie powodzenie. Jako wy- 
koiawczyni posiada p. H. Krzyżanowska . technikę 
równą, m ięką, może za wiotką o tyle, że pasaże 
prawej ręki nie t u  gą aię ostać wobec staiunkowo 
silnych uderzeń lewej ręki. Najpiękniejstą stroną jej 
gry jast ju s ie  prowadzanie śpiewu i jego eks­
presja. mi. sol.

„ K u r k ó w  t“ .

W  sobotę — jak już donieśliśmy —  odbyła 
aię w Towarzystwie strzeleckiem uroczystość łamania

się opiatkiem, która w roku bieżącym była tern 
wspanialszą, że inaugurowała otwarcie nowej sali. 
Salę tę opisaliśmy w swe im czasie, tu nadmieniamy 
tylko, że obszerne i wspaniale ubikacje, ożywione 
licznem towarzystwem, wyglądają niezwykli urc zo. 
JesU m is, jakiej Lwów od dawna nie posiadał, a 
uboczne ubikacje czynią z niej wyborną salę balo­
wą. Głów a i> Ja doskonale oświetlona i zaopatrzo­
na wyborną wentylacją, zosUła znacznie powiększo­
ną i podwyższoną. W  głębi dobudowano śliczną 
werandę, która służyć może w zwykłym czaiie za 
doskonałą scenę, w czasie zabaw zaś mieścić może 
dużą orkiestrę balową. Dźwięki jej rozlegają się 
z poza firanki kwiatów i sprawiają prawdziwie cza­
rujące wrażenie, harmonizujące z zewnętrznym wy­
glądam tali, zdobnej clbrzymiemi lustrami i festona- 
mi. De sali przytyka ośm pokoi, które doskonale 
nadają aię n r  urządzenie garderoby, reitauracji, toa­
lety i pokoi do psleaia cygar i papierosów —- w ten 
ipesób, że w«»ys.ko składa się dobrze i wzajemnie 
sobie me przeszkadza.

W swoim czasie sale balowe Tow. strzeleckie­
go byiy ogniskiem życia towarzyskiego — nie wątpi­
my, że i teraz staną się one miejscem zebrań wy­
borowego towarzystwa. *4 salach tych zebrało się 
onegd.j około 200  osób, gdyż prócz członków To­
warzystwa, było wieie osób zaproszonych; po prze­
łamaniu się opłatkiem zasiedli zebrani do dwóch 
olbrzymich stołów, która pełne były emblematów to­
warzystwa. Cula zastawa, bi rdzo bogata miała znak 
towarzystw, którym jest historyczny kur. Widniał 
on w hafcie na obrusach i serwetach, w rzeźoie na 
szklankach i dzbanach, był wyryty na łyżkach, no­
żach i widelcach, a malowany na talerzach i etykie­
tach flaszek. Pierwsze miejsca zajęli pp. Michalski 
i Ciucbciński, obok nich pp. rsdcs dworu Msutbner 
i radca nam. Korzeniowsk, ki. L. Olsze ^sk ', Platon 
Kostecki, di. Pawlikowski dr. Tatarczucb, rad1a 
mg. Lukas, dr. Legełyńsn, dr. Bałaban, dr. Kicki, 
sekretarz prszydjaluy Dziubiński, Barącz, Skiraan t 
i w. i.

Uozta zeszła na ożywionej pog-w jdce i toastach, 
które wznosili pp. Michalski, Gołąb, Ciucbciński, 
Manthaer, Getritz, ks. L, Olszewski, Janowice, Ka- 
mienobrodzki, Kostecki, Platowski, Ba.ącs, Lessie i, a 
długi asereg tyeh mów zakończył serdecznym toa- 
atem „Kochajmy się* p. Walichiewicz. Ożywiona 
zabawi przeciągnęła się do godziny 2 rano, przy 
dźwiękach muzyki 80  pp. Gospodarza onegdajszaj 
zabawy zasługują ua p r n  dziwę uznania.

i o j n a.
Tsltgramy .Dziennika dolskiego*.

Londyn 8 stycznia. Dzienniki w ieczorne do­
noszą, że Anglicy o tw orzyli o:ie5*daj ra n o  z p a- 
gó rkó  v koło C olesberg  silny ogień i w ykonali 
kilka a tak ó w  na nieprzyjaciel*. Cala a r ły l t r ja  i 
k aw a le ria  aDgiebka b ra ły  udział w w alce.

Essen 8  stycznia. Rhein. Westph. Ztg. w 
te leg ram ie  z L o n d y n u  zaprzecza w iad o m tśc i, 
podane j p rzez dzienniki londyńskie, jak o b y  w 
w a r ia ta c h  K ru p o a  w yrąb  s.no działa dla Anglii. 
W szelkie sw e po trzeby  w ojenne A nglia po k ry ­
w a w fab rykach  krajow ych.

Berliu 8 stycznia. K u ro  W olfa donosi z 
H a m b u rg a , że w edług te leg ram u  z A den , o trzy ­

m a n e g o  przez oicnriet to w arzy stw o  dla p a ­
row ców  krążących  n i  w  J a c h  A fryki w scho­
dniej; parow iec pocztow y „G eneral*  o trzy m ał 
p raw o  sw obodnego  w yjazdu . P aro w iec  zaję ty  
je s t obeenie ład o w an iem  n a  now o to w aró w ; 
spodz iew ają  9ię, żb w  Środę będzie m ógł w y­
p łynąć  n a  pełne m orze.

Londyn 8 stycznia. Dzienniki donoszą z 
D’U rb an u , że B oerow ie w yku *al' w  d:i'U 5 
b. m : a tak  m  L a .ly -m rb  i zo - tr li odparci.

W  so b o tę  6  b . m . ponow ili o strze liw an ie  L ł -  
d y sm itb .

T ak że  z F re re  donoszą te leg raficzn ie  pod  
d a tą  6 b. m . B oerow ie od ra n a  ostrze liw a ją  
L & dysm itb. A ngielskie działa  ok rę to w e zburzyły 
szańce B o e ró w ; po s tro n ic  angielskiej n ie  m a 
żądnych  s tra t.

Londyn 8 styczn ia. B iu ro  R e u te ra  donosi 
z D u rb a n  pod  d a tą  o n eg d a jsz ą : o k rę t n iem ie­
cki „H erzog* z lin ji w scb o d n io -a fry k ań sk ie j zo- 
s tc l w czoraj p rzez angielsk i o k rę t w o jen n y  w y­
szukany  i tu  przyw ieziony .

Serlln 8 stycznia. Berlinet Tugeolatt donosi 
z B ru k se li: K o lum na pu łk o w n ik a  B adenpow el 
z M afeking zosta ła  doszczętnie zniszczoną. B oe­
row ie  obsadzili w szystkie w zgórza doko ła  M ą- 
feking. P o d d a n ia  się M afeking oczeku ją lada 
chw ila.

Barlln 8 stycznia. W  sp raw ie  pocztow ego 
p aro w ca  niem ieckiego „K anzler*  stw ie rdzono , 
że parow iec ten , k tó ry  w  H a m b u rg u  p rzy ją ł 
n a  pok ład  m a te r ja ły  i zapaay niem ieckiego 
„C zerw onego  k rz jż a * , w  dn iu  3  bm . w yruszy ł 
z N eapo lu  do P o rt-S a id , p rzez n ikogo  zgoła nie 
n ag ab y w an y .

Kapbtadt 8 styczn ia. W ielu  H o lend rów , 
k tó rzy  należą  do n ie re g u la rn y c h  k o rp u só w  k ap - 
landzkich , b ęaący cb  w  służbie angielsk iej, uw ię­
ziono sku tk iem  podejrzanego  icb zachow a­
n ia  się.

K ap 8 taó t 8 stycznia. Z o k rę tu  tra n s p o r to ­
w ego „M aniila* , k tó ry  sto i n a  kotw icy w  za ­
toce S im onsa , m iało  uciec w ielu B oerów , b ę d ą ­
cych je ń ia m i w o jennym i.

Z H erscbe l donoszą, że B oerzy  opuścili 
L ad y g rey , a obecnie o szańcow ują  się pom iędzy  
L ad y g rey  i B ark lyeast.

M m  m a i  i w o ń
„ D z im ik i Pniskiiio".

WledtA 8 styczn ia. &m«i u. M tags-B lai 
pis - e : C esarz p rzy ją ł n a  au d jen c ji p rzew o d n i­
czącego w radzie m in is tró w  d ra  W ittek a , o raz  
d ra  K o erb era  i b r . B jla u d t-R b e id ta . Z daje się 
oyć n ie w ą tp liw em , że a u d jsn c je  te  zos ta ją  w 
zw iązku  z u tw o rzen iem  now ego g ab in e tu . Jaku  
szef now ego rzą d u  pow szechnie b y w a  w ym ie­
n ian y  dr. K o e rb e r — odby ł on  ju ż  n a w e t k o n ­
ferencję  z d rem  F ucbsem , p rezy d en tem  izby 
posłów  i z h r. S tflrgkhem , g łów nie w  celu zo- 
rjen to w an ra  się co do p o sta w y  s tro n n ic tw  i 
sy tuacji w p arlam enc i ■. Co się tyczy sk ładu  
przyszłego gabiuelu- to  u trzy m u ją , że d r. K oer- 
b s r  p rócz p rezy d ju m  obejm ie  także k ie ro w n i­
ctw o m in is te rs tw a  sp raw  w ew n ętrzn y ch  — m i­
n is trem  ob ro n y  krajow ej zostan ie  n ad a l b r . 
W olrersheim b , d r. W ittek  m in is trem  kolsi że­
la z n y c h , m inistrom  zaś ośw iaty  będzie szef 
sekcji d r. H a r te l ;  jak o  m in is tra  h a n d lu  w ym ie­
n ia ją  n am ies tn ik a  T ry je i tu  b r. G o essa ; m in i­
s trem  spraw ied liw ości z o ita ć  m a  je d e n  z w y­
sokich u rzędn ików  sędziow skich, a m in istrem  
sk a rb u  b r. Jorka-rch-K oeh. W  m iejsce h r. G oessa, 
nam iestn ik iem  w T ry jesc ic , zostać m a  L m in i­
s te r ośw iaty  b r  B y laud t R h a id t.

WiedeA 8 stycznia. C esarz og lądnął w czoraj 
w  tow arzystw ie  arcyksięc ia  O tto n a  w yłożone 
w technologicznym  Mv p rze m y sł)  wem p lany  
insta lacji z u s t^ ac k ieg o  o d d z ia łu  Qa„ w ystaw ie 
parysk ie j. N a pcw  tau ie  cc sa iza  zebrali s ię : je -  
n e ra ln y  kom isarz  au s trjack i d la  tej w ystaw y 
szef sekcji E xner, n am ies tn ik  h r .  K H m an se g g , 
k ie row nik  m in is te rs tw a  b cn d lu  d r. S tib ra l i k ie­
row n ik  m in is te rs tw a  o św ia ty  d r . B arnd . M onar­
cha k ilkak ro tn ie  w yraził n a jg o rę tsze  uznan ie  za 
poczynione ju ż  p rzy g o to w an ia  do udziału  A u­
strii w w y s ta n ie . O g lą d n ą ^ sz ?  pl <ny, m o n a r­

cha og lądał n as tęp n ie  p race  uczniów  M uzem  
p rzem ysłow ego , poczem  w śró d  go rący ch  ow a- 
cyj ze s tro n y  uczniów  u d a ł się do  now ozaku - 
p io n  go nrzez m in is te rs tw o  h an d lu  b u d y n k u  
„dla p o p ie ra n ia  p rzem ysłu* . T u ta j m o n a rc h a  
rozm aw iał u p rze im ie  i dłużej z p o s ła m i: M en- 
gerem , P b ilippow ichem , W rab etzem  i S kalą , 
p rzyczem  w yraził rad o ść  z u rząd zen ia  słuzDy 
d la p o p ie ra n ia  p rzem y słu . — W śró d  ow acyj zs 
s tro n y  uczęszczających  n a  k u rs  te n  uczniów  i ze 
strony  publiczności, pow rócił cesarz  do B urgu .

Wiedeń 8 styczn ia. K om isja w o jskow a de­
legacji w ęgierskiej odby ła  w czoraj posiedzenie, 
na k tó rem  przy ję ła  b u d że t w ojskow ych w ydatków  
zw yczajnych . P rz y  ty tu le  „S ądow nic tw o  w o jsko ­
we* m in is te r w o jny  p o n o w n ie  zaznaczył, że 
p ro jek t now ej p ro ced u ry  k a rn e j je s t  ju ż  w y p ra ­
cow any, sp ra w a  doznała  jed n ak że  zw łoki w sku­
tek choroby  re fe ren ta  D alej m in iste r w o jny  o • 
św iadczył, że za w zględu n a  ko rzystne , ogólne 
s to sunk i polityczne i n a  sy tu ac ję  sk a rb o w ą obu  
p ań s tw , zgodził się na io, aby  nadzw yczajny  
k red y t 30  m ilionów  rozłożyć n a  czas dłuższy, 
za p rz /sz lo ść  w szakże ręczyć nie m oże, an i p rze ­
w idzieć, do jak iego  a topn ia  p o trze b a  będzie n a d ­
zw yczajnych funduszów  dla celów  fo rty fi­
kacyjnych.

Wledafi 8 g ru d n ia . O b iady  t. zw. delega- 
cyjne t. j. n a  k tó re  o trz y m a ją  zap roszen ie  
członkow ie delegacyj w apó lnyah , o d b ęd ą  się 
n cesa rza  w  B u rg u  w  dn iach  13 i 16 bm .

w rom unlec 8 stycznia. K o n sek rac ja  księcia 
arcy b isk u p a  p rask iego  b r. S k rb e n sk y ’ego, odbytą, 
się w  tu te jszej k a ted rze  w czoraj z p rzep isanym  
cerem on ia łem .

Rzym 8 stycznia. K ró l p rzy ją ł dym isję  m i­
n is tra  w ojny  M irri i polecił p rezyden tow i m i­
n is tró w  P e llo u i  tym czasow e p ro w ad zan ie  agend  
tego m in is te rs tw a .

Rzym 8 stycznia. A jencja  S tefan i ego d e ­
m e n tu je  w iadom ość, ja k o b y  o k rę t n iem iecki w 
drodze  do L o u renzo -M arquez  za trzy m a n y  zosta ł 
w  N eapalu .

Paryż 8  stycznia. W czoraj odb y ł się w 
ViII-d’AYray, podobn ie  ja k  corocznie, w ielki 
obchód  p rzed  pom nik iem  G am betty . N a u ro ­
czystości b y li rep rez en to w an i p rezes g ab in e tu  
W a ld ek -R o u sseau  i m in is te r  w o jny  G allifet. Z e­
b ran i uchw alili ad res , w  k tó ry m  sk ład ają  p. 
W ald ek -R o u sseau  życzenia z pow odu  p rz e p ro ­
w adzonej p rzezeń  k am p an ji, w cei > ob ro n y  
in sty tucy j repub likańsk ich .

M oraw sko O s tra w a  8 stycznia. Bsuobocit 
w szybach Salemona i Karoliny trw a dalej, ponie­
waż usiłowania yynlanego prsez ministerstwo rolni* 
ctwa st. radcy górniczego hr. St. Julień, ażeby do­
prowadzić do porozumienia pomiędzy obu stronami, 
nie osiągnęły rezultatu. Robotnicy odrzucili ofiaro­
wane im ustępstwo, mianowieie, ażeby przed dnia­
mi świątecznymi i przed niedzielami czas zjazdu do 
szybów wliczany był do obowiązkowego czasu pracy. 
Robotnicy uchwalili posestać dalej w zmowie i we­
zwać inne kopalnie, ażeby przyłączyły się do strajku. 
Konferencja dyrektorów kopalń przyjęła bez żadnej 
opozycji do wiadomości żądanie robotników co do 
skrócenia czasu a  sobosę w nocy. Żądania co do 
innycl konceayj na razie odrzucono.

$ t .  E tlenna 8 stycznia. Wskutek wyrosn .ądu 
rozjemczego, który przyznał robotnikom pudwyżsienia 
płac o 3 3 % ,  strejku^cy postanowili powrócić do 
pracy.

M l t t e ib m u n i  (Bawaeja) 8 stycznia. W  ko­
palni „Koenig*1 spadające gruzy zasypały pięciu gór­
ników ; jeden z nich na mi»j_ju zabity, inni ciężko 
ranni.

K openhaga 8 stycznia. Rząd postauowil przyjlć 
ofertę rządu Stanów Zjednoczonych i sprzedać mu 
za 15 miljonów dolarów wyspy, należące do Danji, 
na zachodzię oceanu indyjskiego.

O o n i e s i e r i a  r o z m a i t e
po l 1/* o>l w yro ju .

Dllit> wlzytawe zaproszenia, karty i listy
«  ślubne, wykonywa po niskich cenach 
zakład artyst.-litopraficzny. Aa a  ni Przy- 
«Z|ik we Lwoiwe, ni. Lindego i

P h ł n n i p p  nczc' wy * zdrowy znajdzie 
Uil?U|IIBu Umleb *zeLie zaraz w handlu  
korzennym  połączonym z pc tojem  do 
śniade ń W ł a d y s ł a w a  S z l a g o r a  
w Samborze. 1

P.hmiplaP7 zaw° d ° w y, żonaty, f 
U IIIIIIB iaiA  posady, wykonnje i i i

poszoje 
i inne ro ­

boty ręczne. W ykaże się ba*dzo Johrym i 
świadectwami. J. M. poczta Lnkaczowce.

Dom ;pko£ffJy St. Tuszyńska
we Lwowie ul. A kadem icła 12 posznknje 
zdelaegs kierownika. Kolejowcy otrzym ają 
pie wszeństwo.

Plrnnnm £^ ry ukończył niższą szkołę 
LKUIlIłllł, rolniczą w Dublanach, po ­
siada kilkunastoletnią praktykę, dobre 
polecenia, posznknje od 1 m arca posady 
o& ordynarję Feliks Lichteneger, ekonom 
w Bogncbwale koło Rzeazowa.

fraiouakl zupełnie odnowiony, 
  kor tarze ogi/ew ane, n a  num e­
rach piece k afl,w - ceny um iarkow anej 
poleca się P. T. PubliczLości 1110

Hotel

Krawczyni

Hnnripl l ° rzennJ e  trafiką w dobrym  
IłallUBI poł żenin t ; nio do sprzedania. 
Wi? dom eść A dm inistracja „Dziannika
Polskiego*.

posznknje zajęcia w dom n 
prywatnym , um iejąca t kże 

szyć b iałą bieliznę i nbr, ma dla dzieci 
Bliższa w iadom ość w adm inistracji Dzien­
n ika Polskiegu

flflojallstów pryw atnych w s z t 'kiego ro ­
i ł  dzaju, dostarcza oezpłatnie P. T. w ła 
ścicielom. Szeligowski. Ajencja Lwów, 
Jagiellońska 17. ___________________

Doszukuję zdoloego w spółpracow nika ja -  
* ko a jen ta  cbrześcjanina do branży 
kolonialnej Schnlz Dom handlow y 3 Maja 
Lwów. 3

„Wesoły p j e k "
■a fortepia»5wyd»ny nakładem  „Śmigusa* 
kosztuje tylko 60 ct. (wraz l  przeeyiką 
pocztową 75 at.) Wesoły grajek raw iera  
12 w ybornych walców, polek, m azurów  
i t. d . Pieniądze należy posyłać w prost 
do Admi- Om jm inn Lwów nlice Aka- 

a istracji ullllyUud demicka 10.

Smalec bezwodny 32 ct.

Choroby weneryczne,
•kim a I zastarzałe maolozne, wególe 
w boleśnyoh wypadkaoh n .  C ii;« n h  

ohorib kobleoyoh leozy n io u l l
6 K a ź m i e r z ó w  ika 3, II p i ę t r o .  1-8

I

Zmiana lokalu.

1179 S k l e p  i ,

Ihnatowicza
i  ulicy K o p e r o

został przeniesiony

do własnego demu

je  . 25
H u r 'TSMuekSkoleifelektrycznej).

iy  M i n e r a l n e  Ż j I Ó I J m A  R Z Ą D O W E

V i  C  H Y_ _ _ _ _ _ _ _ GELESTINS
GRANOE-GRILLE, HOPITAL

Zwracać uwagę, należy na oznaczenie źródła.

Wspaniale ilustrowane
pnez

znakomitych artystów - malarzy
p i s m o  h u m o r y s t y c z n e

Ś M I G U S ”
wychodzi we Lwowie dwa ru y  mie­

sięcznie 1 i 15.
„Śmigus* prócz treści nader bogate,

n a  którą składają się howorsakt, w lerszsj
zeza 
rary

re .lD|. ..  .wi zaaayoh kasipazytsrśw psl-

ira i
laaalMi, dawolpy, traweatsojs uónieMczz 

w każdym num erze najnow sze atwar

skleh I zagraaloznyoh.
Kto więc zaprenuiucruje „Śmigusa* 

na cały rok ten  zbierze sobie plękhe 
alhaa.

„Śmigus* jes nąjtańszem  pism em , 
kosztuje bowiem  kw artalnie we Lwowie 
1 zł., na  prowincji 120 , półrocznie we 
Lwowie 2 zł., n a  prowincji V40, rocznie 
we Lwowie 4 zł., n a  prowincji 4*80.

Prenum eraty  należy posyłać w prost 
do Adm inistracji „Śmigusa* Lwów, ulica 
Akademicka 10.
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Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od I maja t8!$.
Ds Lwewa przyobsdzą: rano przedp. popoł. wiecz. noc Ze Lwsws edohedzą: rano przedp. popoł. wiecz. noc

/10-60
1 1250z K r a k o w a ............................. 6 0 0 9 0 0 i  «;.• 6-10 9-55 do K rakow a............................. 4-10 f> 45 26 6 * 6 - 40

i  Podwołoczysk (głbw. dw.) 3*30 8 05 2-35* 5*40 10-25 do Podwołoczysk z gł. dw. 6 1 5 9-85 1-55* 7*20 11*10
„ na Podzaiflcze 3 0 5 7-44 2-20* 5-15 10-08 ,  z Podzam cza 6*30 9-68 2*06* 7*42 11 82

z Tarnopola-Kopyczyniec 2-354 10 25 do T arnopola - Kopyczyniec 9-85 11*10
z Borek W .-Grzymałowa 3-30 2-35 5-40 do Borek W .-Grzym ałowa . 9*86 165* 11*10
z J a r o s ł a w i a ........................ U 1 5 do Jarosław ia . 5-26

I10-4Ć
1 2 8 6z Czerni.w iec-Itzkan . . . 6 10 l 1 55 1-50* 6-20 10*10 do Czerniowiec-Itzkan . . 6-80 9*45 2*45* 6.26

z Choder3w a-Pea„fsofciego U  55 6-20 10*10 do Chodorowa-Podwysok. 6 30 9*46 2*45*
z Stryja, Ławocz. Budapesztu 
i  Stryja, Cl. yrowa. Suchej (f)

7*55 10*80 do Stryja, Ław ocz., Budap. 6-20 7*00
7-55f 1-40 10*80 do Stryja, Chyr., S n ch e j^ t) 9 1 0 t 3*U6 7-uuf

z Stryja, Stanisław ow a . . 7*55 1-40 1 2 1 0 do Stryja, Stanisław ow a 9 1 0 7*u0
z Bełżca . . 5 5 5 di B e ł ż c a ............................. 10*10
z Rawy Buskiej i Sokala . 8*15 5 5 5 do Rawy rusklęi i Sokala . 10 1-1 7 1 0

{ * .S »z J a n o w a ............................. |7*40 101 :7-58§ 9*219 do Janow a / 9*46 wiec. t t 9-25 12*50tt 3*15 6*504
z B r z u c h o w e ....................... 6-50“ 8*15 <5 55 do B rżnchow ic 2*51 0 n ś. 5*60* 1 0 1 0 3*26* 7*10
i  Zimnej Wo- y 7 1 0  r. 6 , 6*00 9*00 11 15 6-10 9-55 do Zimnej W ody 8-90 ' M O 8*45 5*25 6*4*1 1(*60

Poii<tgi pospieszne (Schnellzuge); 
od 1 6  - 1 5 /9  «  1 / 6 - 1 5 / 9  w

§ od 1 /5 ,3 1 /5  i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1 |5 — 15/9 w niedziele i iw ięta; 
dni powszednie; t t  °d 1 /6 — 15/9 w niedziele i św ięta; §§ od 1 /5 —31/6 

i od 16/9 — 3 0 ,9 ; 0 od 7/5 10/9.
Pociąg byskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8'30 rano ; przychodzi do Lwowa o godzinie 8*15 wieczór.

i  K « 7*w i«rs - B trsń gjk i i w ? d a w c ę : D r .  K . O s ta s z e w s k i  - B a r e ń s k i ,  A M ilak i ? S * Z M. Sekieitfa i Rf ęuad w n i i i i  St Pittr»w ik it fc ,

02511430


